Garoua Boulaï, 14.XII.2001 
/.../ Najpierw jestem Wam winna przeproszenie. Odkąd wyjechałam z Polski, zamilkłam.
Dlaczego? We wrześniu wzięłam się dosyć energicznie do rozplanowania całej pracy rocznej tych organizacji, za które jestem odpowiedzialna w mojej parafii, doszły jeszcze szkoły rodzicielskie na wioskach i animacja dziewcząt (wyszywanie i robienie na drutach). Z początku wydawało mi się, że dopiero, co was widziałam a potem przeraziłam się, że to już Boże Narodzenie, a ja nie wysłałam nawet życzeń! Coś nieprawdopodobnego!
Jestem już trzeci rok w Afryce i ciągle nie mogę się przyzwyczaić do Adwentu 
i świąt Bożego Narodzenia pośród kwiatów i mnóstwa zieleni. Już drugi tydzień mamy roraty, w kościele „Dzieciątko Boże” schodzi powoli po drabinie do żłóbka, młodzi ćwiczą Jasełka, a ja? Za tydzień święta, a moje serce ich nie czuje... No cóż, trzeba się przyzwyczaić do „nieprzyzwyczajenia“.
W tym roku z siostrą Nikolą zorganizowałyśmy dla dzieci, takie zbliżone  do polskich  roraty. Wprawdzie Msza święta jest o 17.30, a wiec słońce jeszcze świeci, ale ksiądz Darek, nasz proboszcz, uroczyście wchodzi w procesji do ołtarza ze świecą, którą stawia przed Matką Bożą. Jest dekoracja adwentowa, zstępujące Dzieciątko, wieniec adwentowy, kazanie dla dzieci, no i oczywiście obrazki na koniec.

Jakie różnice? Dzieci nie noszą lampionów, bo po prostu ich nie stać na zakup świec. Msza święta jest przed zachodem słońca, bo bardzo często wyłączają nam światło, a my chcemy, żeby dzieci śpiewały ze śpiewników. A układankę adwentową na koniec same będziemy musiały skleić, bo wiele dzieci nie ma kleju. Nasze realia.
Mimo wszystko życie jest piękne!
Dom nasz zaczęłyśmy dekorować już trochę świątecznie przed 6 grudnia, z racji imienin Siostry Nikoli, teraz nam zostanie ustawienie „choinki“ z tui i przygotowanie posiłków. Jednak te święta Bożego Narodzenia będą trochę inne, bo 26 grudnia nasza siostra Lidia (dom jest idealny na takie spotkania) organizuje spotkanie wigilijno - świąteczne wszystkich misjonarzy i misjonarek polskich (a w Kamerunie jest ponad ich ponad 100!). Już rozesłała zaproszenia i wielu zgłasza się z konkretnymi propozycjami, co przywiozą na wspólny stół! Coś cudownego! Najbardziej cieszą się misjonarze, którzy pracują samotnie i dotychczas przeżywali święta samotnie. Czyli jak zawsze, my, siostry zakonne jesteśmy w lepszej sytuacji tutaj na misjach, bo żyjemy i świętujemy we wspólnotach, no i same przygotowujemy tradycyjne potrawy wigilijne. Brakuje tylko śniegu...
 - Czym zajmuję mój czas i serce od września? 
W tym roku położyłam nacisk na rolnictwo! Urodziłam się w rodzinie rolniczej, skończyłam Technikum Hodowlane, więc jestem czuła na tym punkcie. “Czym skorupka nasiąknie za młodu, tym na starość trąci”. Może nie jestem taka strasznie stara, ale odzywa się we mnie żyłka rolnicza. Zeszłego roku zawiozłam 7 rodzin do Centrum Formacji Rolniczej, do oddalonego o prawie 400 km Batouri ( w jednym z listów opisywałam przygodę związaną z tą podróżą). W czerwcu te rodziny wróciły do parafii. Gdy wróciłam po wakacjach, byłam zdumiona i zachwycona ich entuzjazmem w początkach ich pracy ogrodniczej i rolniczej. I wtedy narodziła mi się myśl wykorzystania ich entuzjazmu. Podzieliłam parafię na sześć ośrodków (w każdym po 3 – 4 wioski) i w każdym przeprowadziłam razem z moimi “profesorami”, czyli mężczyznami po tym Centrum dwudniowe sesje rolnicze. - O czym mówiliśmy? O tym między innymi, że trzeba spulchnić ziemię, a nie tylko ją ”podrapać”, że istnieje coś takiego jak nawóz organiczny czy sztuczny, że trzeba siać, czy sadzić w rządkach, że żółknienie roślin to nie czary 
a choroby, że kury czy świnie powinny przebywać na terenie ogrodzonym i być karmione, itd. A więc poziom bardzo wysoki, nieprawdaż?
A mnie te sesje bardzo, bardzo, bardzo cieszą! Po świętach zaprosiłam z każdej wioski po trzech dzielnych młodych chłopaków, aby naradzić się, w jaki sposób przeprowadzić następne sesje. I to już od stycznia.
Ale oprócz  młodych, trzeba myśleć o innych.
Odwiedziłam wszystkie grupy Legionów Maryi na wioskach, przygotowując ich do dorocznej sesji wszystkich odpowiedzialnych, która miała miejsce 14, 15 i 16 listopada.
Jeden weekend byłam z młodzieżą w Bertoua na rekolekcjach w naszym trzecim domu 
u siostry Lidii. Była też ważna trzydniowa sesja dla katechetów, dla nauczycieli ze szkół rodzicielskich… itd. Trudno jest nawet już wyliczać i każdą działalność opisać. 
Nie bójcie się! Będzie czas na pisanie! Myślę, że może jednak ktoś przyjedzie z Polski do któregoś z misjonarzy, to podam list do Was. Piszę: “jednak”, bo jak wiecie są kłopoty 
z firmami lotniczymi i wogóle ludzie mają strach przed wejściem do samolotu po 11 września. Trzeba ciągle mieć nadzieję na poprawienie sytuacji, bo najpierw my jesteśmy pierwszymi, które chcą wsiąść do samolotu, żeby po prostu zobaczyć kraj i rodzinę! Prosimy o modlitwę w tej sprawie./.../
 Na zbliżające się święta Bożego Narodzenia życzę Wam wielu radości. Nie wpadajcie w panikę, jak Amerykanie i wiedzcie, że życie jest piękne! Nawet miedzy muzułmanami. W naszym miasteczku jest ponad ich 80%. I w ostatnim dniu ich postu Ramadan, my katolicy będziemy pościć razem z nimi w intencji pokoju na świecie./.../

